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INTRO 

Jest piątek, godzina dwudziesta trzecia. Siedzisz na 
kanapie we własnym mieszkaniu, jesz kolację prosto z 
opakowania i oglądasz trzeci odcinek serialu, chociaż jutro 
nie musisz wcześnie wstawać. Nikt nie pyta, dlaczego 
jeszcze nie śpisz. Nikt nie komentuje pozostawionego 
kubka. Nikt nie przełącza telewizora na wiadomości. Czujesz 
się jak monarcha niewielkiego, ale w pełni suwerennego 
państwa. A potem idziesz do łazienki i odkrywasz, że 
skończył się papier toaletowy. Ostatnia rolka. Ostatni listek. 
Żadnych zapasów. Właśnie poznajesz pierwszą 
konstytucyjną zasadę swojego królestwa: wszystko jest 
twoje, łącznie z problemami, których dotąd nie zauważałeś. 
Gratulacje z okazji niepodległości. Ministerstwo 
Zaopatrzenia informuje, że sytuacja jest trudna. 

Pierwsze samodzielne mieszkanie ma w sobie coś 
niezwykłego. Możesz ustawić meble, gdzie chcesz, jeść 
śniadanie o czternastej, zaprosić znajomych bez 
wcześniejszego negocjowania warunków i przez tydzień nie 
odpowiadać na pytanie, kiedy wreszcie posprzątasz pokój. 
Nawet jeśli wynajmujesz lokal, a właściciel może mieć inne 
zdanie na temat wiercenia dziur w ścianach, codzienność 
wreszcie należy do ciebie. Ta wolność bywa oszałamiająca. 
Problem polega na tym, że razem z nią dostajesz 
niewidzialny pakiet obowiązków, o którym nikt nie wspomina 
podczas przekazywania kluczy. Nie ma uroczystego 
odczytania regulaminu dorosłości. Nie przychodzi komisja z 
demonstracją odkamieniania czajnika. Po prostu pewnego 
dnia orientujesz się, że podłoga nie umyła się od trzech 
tygodni, a zawartość lodówki mogłaby zostać zgłoszona do 
badań nad nowymi formami życia. 
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Być może wcześniej mieszkałeś z rodzicami, 
rodzeństwem, współlokatorami albo partnerem. Nawet jeśli 
wykonywałeś część obowiązków, uczestniczyłeś w 
systemie, którego działania nie musiałeś w pełni rozumieć. 
Ktoś zauważał, że kończy się płyn do naczyń. Ktoś pamiętał 
o opłaceniu internetu. Ktoś wiedział, gdzie leżą zapasowe 
żarówki i co zrobić, gdy spod zlewu zaczyna kapać woda. 
Teraz ten tajemniczy ktoś wyprowadził się razem z resztą 
domowników. Co gorsza, okazuje się, że tym kimś masz 
zostać ty. Nie potrzebujesz jednak nagle zdobyć kwalifikacji 
elektryka, księgowego, kucharza i kierownika 
administracyjnego. Potrzebujesz zrozumieć, które sprawy 
wymagają twojej uwagi, jak często oraz co zrobić, żeby nie 
musieć o każdej pamiętać przez cały dzień. 

Właśnie tutaj pojawia się największa pułapka 
samodzielności: przekonanie, że skoro jesteś dorosłym 
człowiekiem, powinieneś intuicyjnie wiedzieć, jak prowadzić 
gospodarstwo domowe. Tymczasem umiejętność 
mieszkania samemu nie pojawia się automatycznie w dniu 
podpisania umowy najmu. Klucze otwierają drzwi, ale nie 
odblokowują w mózgu tajnego menu zatytułowanego 
„Obsługa codzienności”. Można świetnie radzić sobie na 
studiach lub w pracy, a jednocześnie nie wiedzieć, jak 
często prać ręczniki, co kupić na pierwszy tydzień albo jak 
ustalić realne koszty utrzymania mieszkania. To różne 
kompetencje. Większość rozwija się przez praktykę, 
obserwację i drobne pomyłki. Dobrze jednak, kiedy pomyłką 
jest kupienie niewłaściwego detergentu, a nie zignorowanie 
usterki, która zagraża bezpieczeństwu. 

Na początku łatwo też wpaść w drugą skrajność. W 
przypływie entuzjazmu postanawiasz zostać idealnym 
gospodarzem. Kupujesz eleganckie pojemniki na żywność, 
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zestaw jednakowych wieszaków, sześć rodzajów środków 
czystości i aplikację przypominającą o wszystkim, łącznie z 
podlewaniem rośliny, której jeszcze nie masz. Przez trzy dni 
twoje mieszkanie wygląda jak wystawa poświęcona 
przyszłości cywilizacji. Czwartego dnia wracasz zmęczony, 
zamawiasz jedzenie i odkładasz pranie. Piątego uznajesz, że 
cały system nie działa. Tymczasem system, który wymaga 
codziennego entuzjazmu, ma mniej więcej takie szanse 
przetrwania jak sałata pozostawiona na kaloryferze. Dobre 
rozwiązania powinny funkcjonować również we wtorkowy 
wieczór, gdy jedynym ambitnym planem jest zdjęcie butów. 

Samodzielność nie oznacza przecież, że mieszkanie musi 
wyglądać perfekcyjnie, a każdy obiad przypominać 
fotografię z książki kucharskiej. Chodzi o stworzenie 
warunków, w których możesz normalnie żyć. Mieć co zjeść 
bez codziennego zamawiania dostawy, znaleźć czyste 
ubranie, wiedzieć, ile pieniędzy zostaje po opłatach, i nie 
zastanawiać się przed wyjściem, czy zamknięte okno 
rzeczywiście było zamknięte. Warto rozróżnić to, co ważne 
dla bezpieczeństwa, to, co niezbędne dla codziennego 
funkcjonowania, i to, co po prostu poprawia komfort. 
Niewytarta półka może poczekać. Podejrzenie wycieku gazu 
albo awarii instalacji wymaga właściwej, natychmiastowej 
reakcji. Porządek w priorytetach jest znacznie cenniejszy niż 
porządek w szufladzie ze skarpetkami. 

Pieniądze stanowią osobną lekcję, szczególnie kiedy po 
raz pierwszy samodzielnie opłacasz wszystkie rachunki. 
Czynsz lub rata to dopiero początek. Dochodzą media, 
internet, jedzenie, środki higieniczne, transport, czasem 
ubezpieczenie i wydatki, których nikt uprzejmie nie 
zapowiada. Przepalona żarówka nie jest katastrofą 
finansową, ale pięćdziesiąt drobnych zakupów potrafi 
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skutecznie zdziwić saldo konta. Co interesujące, część 
wydatków wydaje się zupełnie nieistotna, dopóki nie trzeba 
ponieść ich jednocześnie. Patelnia, suszarka na pranie, kosz 
na śmieci i przedłużacz osobno wyglądają niewinnie. Razem 
tworzą komitet powitalny, którego członkowie mają 
wyjątkowo kosztowne oczekiwania. Nauczysz się patrzeć na 
te koszty z wyprzedzeniem, zamiast traktować każdą 
konieczną rzecz jak nieprzewidziany atak na budżet. 

Jest jeszcze coś, czego nie widać na zdjęciach 
przytulnych mieszkań: odpowiedzialność za własne 
bezpieczeństwo i spokój. Kiedy mieszkasz sam, warto 
wiedzieć, do kogo zadzwonić w razie awarii, gdzie znajdują 
się potrzebne zawory i wyłączniki oraz jak reagować na 
sytuacje, których nie należy naprawiać własnoręcznie. 
Ważne jest również rozsądne podejście do zamków, kluczy, 
gości i kontaktów z sąsiadami. Nie chodzi o zamienienie 
mieszkania w bunkier ani codzienne ćwiczenie scenariuszy 
katastroficznych. Chodzi o kilka świadomych przygotowań, 
dzięki którym nie musisz improwizować w najgorszym 
możliwym momencie. Spokój wynika często z tego, że znasz 
właściwy następny krok, nawet jeśli nigdy nie będzie 
potrzebny. 

Mieszkanie samemu bywa także emocjonalnie 
zaskakujące. Jednego dnia cisza jest luksusem, następnego 
sprawia, że lodówka wydaje się jedynym domownikiem 
zainteresowanym rozmową. Możesz cieszyć się 
prywatnością, a równocześnie tęsknić za obecnością innych 
ludzi. Możesz potrzebować pomocy, chociaż bardzo zależy 
ci na niezależności. Żadna z tych rzeczy nie przekreśla 
twojej samodzielności. Warto stworzyć codzienność, w 
której jest miejsce na odpoczynek, spontaniczność, 
odwiedziny i zwykłe ludzkie niedoskonałości. Dom nie 
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powinien stawać się kolejnym miejscem pracy, gdzie 
kierownik, pracownik i dział kontroli jakości są tą samą 
osobą, a wszystkie trzy funkcje mają do siebie pretensje. 

Ta książka pomoże ci stopniowo przejąć kontrolę nad 
sprawami, które na początku wyglądają jak niekończąca się 
lista. Przyjrzymy się temu, co naprawdę trzeba robić, jak 
podejmować rozsądne decyzje zakupowe, organizować 
przestrzeń, gospodarować czasem i ograniczać liczbę 
niespodzianek. Nie dostaniesz obowiązku życia według 
rozpiski na każdą minutę. Zamiast tego nauczysz się 
budować proste nawyki, rozpoznawać problemy 
odpowiednio wcześnie i dopasowywać rozwiązania do 
własnych możliwości. Inaczej będzie funkcjonować osoba 
pracująca zmianowo, inaczej student z napiętym budżetem, 
a inaczej ktoś, kto spędza większość dnia poza domem. 
Rozsądna organizacja uwzględnia te różnice, zamiast 
udawać, że wszyscy dysponujemy nieskończonym czasem, 
energią i pieniędzmi. 

Na początek możesz zrobić jedną niewielką rzecz. 
Rozejrzyj się po mieszkaniu i pomyśl, jakie trzy sprawy 
najbardziej utrudniłyby ci najbliższy tydzień, gdybyś 
całkowicie o nich zapomniał. Może to być zakup jedzenia, 
opłata rachunku, zrobienie prania albo rozwiązanie 
konkretnego problemu technicznego. Zapisz je i sprawdź, 
czy wiesz, kiedy wymagają działania. Nie musisz od razu 
tworzyć harmonogramu godnego centrum dowodzenia 
lotami kosmicznymi. Wystarczy zauważyć, że codzienność 
składa się z rzeczy, które można przewidzieć. Kiedy 
zaczynasz je dostrzegać, przestają pojawiać się wyłącznie 
jako pilne awarie. A wtedy mieszkanie samemu staje się 
czymś więcej niż nieustannym reagowaniem na potrzeby 
lodówki, pralki i własnego żołądka. 
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Najważniejsze, żebyś nie pomylił niezależności z 
obowiązkiem radzenia sobie absolutnie ze wszystkim bez 
niczyjego wsparcia. Samodzielny człowiek potrafi również 
zapytać, sprawdzić instrukcję, wezwać fachowca, poprosić 
bliską osobę o radę albo przyznać, że czegoś jeszcze nie 
umie. Nie musisz od pierwszego dnia prowadzić 
gospodarstwa domowego z perfekcją doświadczonego 
zarządcy nieruchomości. Wystarczy, że zaczniesz tworzyć 
miejsce bezpieczne, funkcjonalne i rzeczywiście twoje. 
Takie, do którego przyjemnie wracać i w którym od czasu do 
czasu można bez wyrzutów sumienia zostawić kubek na 
stole. Bo ostatecznie największą zaletą mieszkania samemu 
jest możliwość życia po swojemu. Trzeba tylko 
zaakceptować pewien drobny szczegół: papier toaletowy 
nadal nie zamierza kupować się sam. 
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Rozdział 1 - Wszystko jest moje, czyli 
kto właściwie zarządza tym 

mieszkaniem? 

Pierwszy poranek we własnym mieszkaniu ma 
szczególną atmosferę. Budzisz się, patrzysz na sufit i przez 
kilka sekund próbujesz zrozumieć, dlaczego wszystko 
wygląda inaczej. Potem przypominasz sobie, że to już twoje 
miejsce. Możesz wstać, kiedy chcesz, wypić kawę w 
dowolnym pomieszczeniu i zostawić piżamę na podłodze 
bez narażania się na wykład o upadku cywilizacji. Wstajesz 
więc z poczuciem niezwykłej niezależności, otwierasz 
lodówkę i odkrywasz dwa jogurty, musztardę oraz butelkę 
wody. Jogurty są przeterminowane, musztarda została po 
poprzednim lokatorze, a woda jest gazowana, chociaż jej nie 
lubisz. Oto pierwsza lekcja dorosłości: wolność wyboru nie 
oznacza automatycznie, że masz z czego wybierać. 

Zamieszkanie samemu przypomina przejęcie niewielkiej 
firmy, w której jesteś jednocześnie dyrektorem, 
pracownikiem, działem zakupów i osobą odpowiedzialną za 
reklamacje. Nie dostajesz jednak instrukcji stanowiskowej 
ani okresu wdrożeniowego. Nikt nie wyjaśnia, jak działa 
ogrzewanie, kiedy wystawia się śmieci, dlaczego jeden 
kontakt nie działa i czy ten dziwny dźwięk za lodówką jest 
normalny. Możesz oczywiście ignorować większość tych 
rzeczy, ale mieszkanie posiada nieprzyjemną cechę: nie 
interesuje go, czy masz akurat ochotę zajmować się jego 
funkcjonowaniem. Żarówka przepali się również w środku 
emocjonującego finału serialu. Rura może zacząć 
przeciekać w niedzielę. A opłata za prąd nie poczeka, aż 
znajdziesz odpowiedni nastrój do przelewania pieniędzy. 
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Pierwszym błędem jest przekonanie, że skoro wszystko 
należy teraz do ciebie, musisz natychmiast nad wszystkim 
zapanować. W praktyce nie potrzebujesz idealnego 
mieszkania już pierwszego dnia. Potrzebujesz wiedzieć, co 
właściwie przejąłeś. Dotyczy to zarówno własnego lokalu, 
jak i wynajmowanego. W tym drugim przypadku dodatkowo 
warto pamiętać, że możliwość swobodnego korzystania z 
mieszkania nie jest równoznaczna z prawem do dowolnego 
przerabiania instalacji, wymieniania wyposażenia czy 
podejmowania decyzji dotyczących nieruchomości. Część 
spraw będzie należała do właściciela albo zarządcy, część 
do ciebie, a dokładny podział powinien wynikać z umowy i 
obowiązujących zasad. Samodzielność polega również na 
rozpoznaniu granic odpowiedzialności, a nie na bohaterskim 
naprawianiu wszystkiego śrubokrętem kupionym 
poprzedniego dnia. 

Poznaj swoje królestwo, zanim zaczniesz je urządzać 

Zanim zdecydujesz, gdzie postawić ekspres do kawy i 
czy salon potrzebuje jeszcze jednej poduszki dekoracyjnej, 
przejdź po mieszkaniu tak, jakbyś oglądał je po raz 
pierwszy. Tym razem nie oceniaj, czy jest ładne. Sprawdź, 
jak funkcjonuje. Otwórz szafki, zajrzyj pod zlew, zobacz, 
gdzie znajdują się liczniki, rozdzielnica elektryczna oraz 
dostępne zawory odcinające wodę. Ustal, jak obsługiwać 
ogrzewanie i wentylację, gdzie przechowywane są 
instrukcje urządzeń oraz czy masz wszystkie potrzebne 
klucze. Nie musisz natychmiast rozumieć każdego elementu 
instalacji. Wystarczy wiedzieć, gdzie szukać informacji i jak 
bezpiecznie przerwać korzystanie z urządzenia, jeśli coś 
zacznie działać nieprawidłowo. 

Taki spacer brzmi mało ekscytująco, szczególnie gdy 
właśnie planowałeś zamówić pizzę na podłogę i świętować 
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niezależność. Ma jednak ogromną zaletę: zamienia 
anonimową przestrzeń w miejsce, którego podstawowe 
zasady rozumiesz. Wyobraź sobie, że pewnego wieczoru 
zauważasz wodę zbierającą się pod umywalką. Jeżeli 
wcześniej sprawdziłeś lokalizację zaworu, możesz szybciej 
ograniczyć problem, o ile jest to bezpieczne. Jeżeli nie, 
rozpoczynasz nerwowe poszukiwania, podczas których 
odkrywasz zawartość wszystkich szafek, trzy tajemnicze 
plastikowe części i pudełko z instrukcją urządzenia, którego 
nie ma już w mieszkaniu. Woda tymczasem nie uczestniczy 
w poszukiwaniach. Kontynuuje własny program. 

Podziel sprawy, które zauważysz, na trzy rodzaje. 
Pierwszy obejmuje bezpieczeństwo: potencjalnie 
niebezpieczne usterki elektryczne, wycieki, niesprawne 
zamki lub inne zagrożenia wymagające szybkiego działania. 
Drugi dotyczy podstawowego funkcjonowania, czyli 
możliwości normalnego korzystania z łazienki, kuchni, 
ogrzewania i niezbędnego wyposażenia. Trzeci to komfort 
oraz estetyka: niewygodna półka, źle ustawiony stolik czy 
brak zasłon w odpowiednim kolorze. Ten podział pozwala 
nie traktować wszystkiego z jednakową pilnością. Awaria 
instalacji i krzywo wiszący obraz nie należą do tej samej 
kategorii, nawet jeśli obraz wyjątkowo obraża twoje 
poczucie estetyki. 

Jeżeli zauważysz problem związany z prądem, gazem lub 
inną instalacją mogącą stwarzać zagrożenie, nie improwizuj. 
Przy podejrzeniu ulatniania się gazu nie używaj 
przełączników ani urządzeń mogących wywołać iskrę, 
opuść zagrożone miejsce i skontaktuj się z odpowiednimi 
służbami z bezpiecznej lokalizacji. Prace przy instalacjach 
wymagające kwalifikacji zostaw fachowcom. Samodzielność 
nie oznacza, że twoim obowiązkiem jest sprawdzić 
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eksperymentalnie, jak daleko można posunąć domową 
odwagę. Rozsądna decyzja o wezwaniu pomocy świadczy o 
kompetencji, nie o jej braku. 

Mieszkanie ma pamięć, nawet jeśli ty jeszcze nie 

Każde mieszkanie posiada pewną historię. Nawet 
zupełnie nowe ma dokumenty, instrukcje urządzeń, warunki 
gwarancji oraz rozwiązania techniczne, których warto być 
świadomym. Jeśli lokal był wcześniej użytkowany, mogą 
pozostać po nim dodatkowe szczegóły: kapryśne drzwi 
balkonowe, bateria wymagająca naprawy albo okno, które 
trzeba prawidłowo wyregulować. Nie wszystkie takie rzeczy 
są problemami, ale dobrze wiedzieć o ich istnieniu. Przy 
najmie pomocny jest protokół przekazania, zdjęcia 
zastanego stanu i zapisanie uwag zgłoszonych 
właścicielowi. Dzięki temu łatwiej oddzielić wcześniejsze 
uszkodzenia od tych, które pojawią się podczas twojego 
pobytu. 

Praktycznym rozwiązaniem jest stworzenie jednego 
miejsca na informacje dotyczące mieszkania. Może to być 
folder na komputerze, notatka w telefonie albo zwykła 
teczka, której nie będziesz wykorzystywać jako 
tymczasowej podkładki pod chwiejący się stół. Umieść tam 
umowę, protokół przekazania, istotne dane dotyczące opłat, 
instrukcje wyposażenia oraz kontakty do właściciela, 
administracji i potrzebnych usługodawców. Dokumenty 
zawierające wrażliwe dane odpowiednio zabezpiecz. Nie 
musisz skanować każdej kartki znalezionej w szufladzie. 
Chodzi o to, żeby przy pierwszej awarii nie odkryć, że numer 
telefonu do odpowiedniej osoby znajduje się na odwrocie 
paragonu, który trzy dni temu wyrzuciłeś. 

Przy okazji sprawdź podstawowe wyposażenie. Czy masz 
możliwość wymiany przepalonej żarówki bez stawania na 
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obrotowym krześle? Czy działa oświetlenie w miejscach, z 
których korzystasz wieczorem? Czy masz bezpieczny 
sposób wejścia do mieszkania, jeśli zgubisz klucz? Czy 
urządzenia alarmowe i czujniki przewidziane dla lokalu są 
obecne oraz prawidłowo użytkowane? Nie trzeba 
natychmiast kupować sprzętu przypominającego 
wyposażenie ekipy ratunkowej. Najpierw ustal rzeczywiste 
potrzeby. Zapasowy klucz przechowywany w rozsądnym 
miejscu, podstawowa apteczka i działająca latarka mogą 
okazać się użyteczniejsze od dwudziestoelementowego 
zestawu narzędzi, którego połowy nie potrafisz nazwać. 

Pewien nowy mieszkaniec, nazwijmy go Adamem, uznał 
podczas przeprowadzki, że najważniejsze jest estetyczne 
urządzenie salonu. Przez dwa dni dobierał kolor narzuty i 
ustawienie lampy. Trzeciego dnia okazało się, że nie 
wiedział, jak uruchomić ogrzewanie. Telefon do właściciela 
rozwiązał sprawę w kilka minut, lecz wcześniejszy wieczór 
Adam spędził pod dwoma kocami, przekonany, że 
mieszkanie posiada wyjątkowo ambitny system 
oszczędzania energii. Ta fikcyjna historia pokazuje prostą 
rzecz: znajomość wyposażenia jest ważniejsza niż pierwsze 
wrażenie. Najpiękniejszy salon nie poprawi ci humoru, jeśli 
nie możesz w nim normalnie funkcjonować. 

Odpowiedzialność nie musi mieszkać w twojej głowie 

Kolejnym odkryciem jest liczba drobnych decyzji, które 
wcześniej podejmowały się gdzieś poza twoją 
świadomością. Ktoś wiedział, kiedy trzeba wymienić 
ręczniki, kupić worki na śmieci, zgłosić awarię czy odebrać 
przesyłkę. Teraz wszystkie te sprawy mogą próbować 
zamieszkać w twojej pamięci. Nie warto jednak traktować 
głowy jak magazynu danych o całym gospodarstwie 
domowym. Pamięć człowieka jest przydatna do wielu 
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rzeczy, ale wyjątkowo słabo współpracuje z informacją, że 
zapas płynu do prania skończy się dokładnie wtedy, kiedy 
musisz wyprać ubranie na ważne spotkanie. 

Dlatego zamiast próbować pamiętać wszystko, zapisuj 
informacje, które mają znaczenie. Na początku wystarczy 
krótka lista spraw do sprawdzenia, załatwienia lub kupienia. 
Ważne, by odróżniała konkretną czynność od niejasnego 
zamiaru. Zapis „ogarnąć mieszkanie” brzmi ambitnie, lecz po 
powrocie z pracy może oznaczać absolutnie wszystko, od 
umycia podłogi po przemyślenie układu mebli. „Zgłosić 
cieknący kran właścicielowi” jest czynnością, którą można 
rzeczywiście wykonać. „Sprawdzić termin płatności 
internetu” również. Lista nie musi być długa ani piękna. Jej 
zadaniem jest odciążyć twoją uwagę, nie wygrać konkurs na 
najbardziej elegancką organizację życia. 

Zanim coś kupisz, zadaj sobie jeszcze jedno pytanie: czy 
naprawdę jest ci to potrzebne teraz? Pierwsze mieszkanie 
prowokuje zakupowe szaleństwo. Sklepy z wyposażeniem 
wnętrz sugerują, że bez kompletu pojemników w trzech 
wielkościach, ozdobnej tacy i specjalnego stojaka na 
ręczniki twoja dorosłość pozostaje niepełna. Tymczasem 
podstawowe potrzeby ujawniają się podczas używania 
mieszkania. Jeśli przez kilka dni przygotowujesz proste 
posiłki, szybko zauważysz, jakich naczyń ci brakuje. Jeżeli 
pranie nie ma gdzie schnąć, problem będzie oczywisty. Z 
zakupami dekoracyjnymi możesz poczekać. Niektóre rzeczy 
wyglądają fantastycznie na sklepowej półce, a potem przez 
pięć lat podróżują między szafkami, bo nikt nie potrafi 
ustalić, do czego właściwie służą. 

Jest też kwestia cudzych oczekiwań. Gdy zamieszkasz 
sam, możesz spotkać ludzi przekonanych, że wiedzą 
dokładnie, jak powinieneś prowadzić dom. Jedna osoba 
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doradzi ci gotowanie na trzy dni, inna uzna, że jedzenie 
odgrzewane jest zaprzeczeniem cywilizacji. Ktoś będzie 
regularnie pytać, czy już kupiłeś porządny odkurzacz, a ktoś 
inny z wielkim zaangażowaniem zakwestionuje ustawienie 
twojej kanapy. Rady bywają cenne, szczególnie kiedy 
dotyczą bezpieczeństwa albo doświadczeń, których jeszcze 
nie masz. Nie musisz jednak realizować wszystkich. Własne 
mieszkanie daje możliwość ustalania standardów 
odpowiednich dla twojego trybu życia, budżetu i potrzeb. 
Możesz przyjmować pomoc bez przekazywania innym 
pełnomocnictwa do zarządzania swoim codziennym życiem. 

Pierwszy tydzień jest obserwacją, nie egzaminem 

Przez pierwszych kilka dni warto przede wszystkim 
obserwować, jak korzystasz z nowej przestrzeni. Gdzie 
naturalnie odkładasz klucze? Czy masz wystarczająco 
wygodne miejsce na przygotowanie posiłku? Czy rano 
tracisz czas na szukanie potrzebnych rzeczy? Czy po 
powrocie z pracy zostawiasz torbę na środku przejścia, 
ponieważ nie ma dla niej sensownego miejsca? Takie 
szczegóły pokazują, gdzie mieszkanie wymaga 
dostosowania do twoich nawyków. Często można rozwiązać 
je bez zakupów, po prostu zmieniając położenie 
przedmiotów. Klucze odkładane zawsze w tym samym 
miejscu sprawiają mniej kłopotów niż najpiękniejsza 
miseczka na klucze, która stoi trzy pomieszczenia dalej. 

Przykładowo, jeśli każdego poranka przygotowujesz 
śniadanie w pośpiechu, przyjrzyj się temu, czego 
potrzebujesz w kuchni. Być może kubki znajdują się daleko 
od czajnika, sztućce ukryłeś w niewygodnej szufladzie, a 
płatki śniadaniowe stoją za wielkim garnkiem. Przesunięcie 
kilku rzeczy może skrócić codzienne krzątanie bez 
inwestowania w inteligentne urządzenia. To samo dotyczy 



18 

ubrań, ładowarek, dokumentów czy środków czystości. 
Mieszkanie ma wspierać twoje rzeczywiste zachowania, nie 
wyobrażenie o idealnym mieszkańcu, który zawsze ma czas, 
energię i radośnie organizuje szafki według kolorów. 

Nie wszystko będzie od początku działało sprawnie. 
Prawdopodobnie kilka razy zapomnisz czegoś kupić, źle 
ocenisz ilość potrzebnego miejsca albo odkryjesz, że 
pięknie wyglądający mebel przeszkadza otworzyć drzwi. 
Takie pomyłki są normalną częścią poznawania własnej 
przestrzeni. Ważniejsze od natychmiastowej perfekcji jest 
rozpoznawanie powtarzających się trudności. Jeśli raz 
zgubisz ładowarkę, być może zwyczajnie zostawiłeś ją w 
nietypowym miejscu. Jeśli szukasz jej codziennie, warto 
stworzyć stałe miejsce przechowywania. Dopiero 
powtarzalność problemu wskazuje, że potrzebujesz zmiany 
organizacyjnej, a nie kolejnego postanowienia, że od jutra 
będziesz bardziej uważny. 

Warto także ustalić, jakie sprawy możesz załatwić 
samodzielnie, a kiedy potrzebujesz pomocy. Samodzielne 
mieszkanie nie powinno oznaczać izolacji. Kontakt do 
zaufanej osoby, która może pomóc w wyjątkowej sytuacji, 
jest rozsądnym zabezpieczeniem. Podobnie wiedza, gdzie 
zgłosić awarię lub jak skontaktować się z administracją. Nie 
musisz nikomu przekazywać codziennego sprawozdania z 
życia. Dobrze jednak, żeby ktoś bliski wiedział, jak 
skontaktować się z tobą w sytuacji nagłej, szczególnie jeśli 
dopiero poznajesz okolicę i nie masz jeszcze własnej sieci 
wsparcia. 

Pod koniec pierwszego tygodnia możesz mieć nieumyte 
okno, niekompletny zestaw talerzy i kilka kartonów, których 
zawartość pozostaje tajemnicą. To nie oznacza porażki. 
Jeśli wiesz już, jak korzystać z najważniejszych urządzeń, 
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gdzie szukać dokumentów, co wymaga pilnego działania i 
które rzeczy naprawdę przeszkadzają ci w codzienności, 
wykonałeś dużo ważniejszą pracę niż ustawienie książek 
alfabetycznie. Mieszkanie zaczyna być twoje nie wtedy, 
kiedy wygląda idealnie, lecz wtedy, kiedy rozumiesz, jak w 
nim żyć. 

Jest w tym pewien paradoks. Najprzyjemniejsza część 
niezależności pojawia się często dopiero wtedy, kiedy 
przestajesz bezustannie o niej myśleć. Wiesz, gdzie odłożyć 
klucze, potrafisz znaleźć potrzebną informację, nie 
panikujesz na widok zwykłego domowego problemu i 
możesz usiąść wieczorem bez poczucia, że całe 
gospodarstwo domowe zależy od jednego heroicznego 
zrywu. Twoim celem nie jest zostać bezbłędnym 
administratorem mieszkania. Masz po prostu stworzyć 
miejsce, które działa na tyle dobrze, żebyś mógł zająć się 
również własnym życiem. A kiedy już to osiągniesz, możesz 
z czystym sumieniem spędzić wieczór na kanapie. 
Oczywiście pod warunkiem, że wcześniej sprawdzisz, czy 
lodówka zawiera coś oprócz musztardy. 
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Rozdział 2 - Niewidzialne obowiązki, 
czyli dlaczego mieszkanie nie sprząta 

się samo? 

W sobotę o jedenastej rano dokonujesz niepokojącego 
odkrycia. Mieszkanie, które jeszcze kilka dni temu wyglądało 
całkiem przyzwoicie, zaczęło przypominać kulisy programu 
o ludziach przygotowujących się do przeprowadzki. Na 
krześle leżą ubrania. Na biurku stoją kubki. W zlewie 
pojawiła się kolekcja naczyń, której nie pamiętasz 
kompletować. W przedpokoju znajduje się para butów, torba 
i jakaś reklamówka, prawdopodobnie zawierająca rzeczy 
kupione w środę. Najbardziej zdumiewające jest to, że nikt 
cię nie odwiedzał. Całe to zamieszanie powstało przy udziale 
jednej osoby, która przecież przez większość tygodnia 
przebywała poza domem. Rozpoczynasz więc dochodzenie, 
a lista podejrzanych jest wyjątkowo krótka. 

Bałagan nie jest zwykle wynikiem pojedynczego 
spektakularnego wydarzenia. Powstaje z niewielkich 
czynności pozostawionych bez zakończenia. Zdejmujesz 
bluzę i odkładasz ją na krzesło, bo zaraz zdecydujesz, czy 
nadaje się jeszcze do noszenia. Otwierasz przesyłkę i 
zostawiasz opakowanie, bo przecież za chwilę je wyrzucisz. 
Przygotowujesz kanapkę i nie chowasz składników, 
ponieważ jesteś już spóźniony. Każda decyzja wydaje się 
rozsądna w danym momencie. Problem polega na tym, że 
wszystkie te małe odroczenia spotykają się później w 
jednym pomieszczeniu. Można powiedzieć, że organizują 
własną konferencję, podczas której podejmują jednogłośną 
decyzję o zrujnowaniu twojego sobotniego przedpołudnia. 
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Pierwsza ważna rzecz: utrzymanie mieszkania nie polega 
wyłącznie na sprzątaniu. Sprzątanie jest najbardziej 
widoczną częścią znacznie większego procesu. Trzeba 
również zauważać, co się kończy, dbać o stan używanych 
przedmiotów, usuwać odpady, prać, suszyć, odkładać 
rzeczy i reagować na drobne usterki. Każde z tych działań 
wymaga nie tylko wykonania, ale często również 
wcześniejszego przypomnienia sobie, że w ogóle istnieje. 
Właśnie dlatego można być zmęczonym obowiązkami 
domowymi, nawet jeśli konkretne czynności zajmują 
stosunkowo niewiele czasu. Najbardziej męczące bywa nie 
samo wyniesienie śmieci, lecz ciągłe pilnowanie, czy kosz 
przypadkiem nie osiągnął już pojemności maksymalnej. 

Bałagan nie pojawia się znikąd 

Wyobraź sobie zwykły dzień. Rano bierzesz prysznic, 
przygotowujesz śniadanie, szukasz ubrania, wychodzisz, 
wracasz wieczorem, jesz kolację i odpoczywasz. Każda 
aktywność zostawia niewielki ślad. Prysznic oznacza mokry 
ręcznik i wodę na niektórych powierzchniach. 
Przygotowanie jedzenia oznacza naczynia, okruchy oraz 
produkty wymagające schowania. Zmiana ubrania tworzy 
rzeczy czyste, brudne i takie, których status jest 
przedmiotem zażartego wewnętrznego sporu. Odpoczynek 
często kończy się kocem na kanapie i szklanką na stoliku. 
Żaden z tych śladów nie jest czymś niezwykłym. Dopiero 
pozostawienie ich na kolejne dni powoduje narastanie pracy. 

Wiele osób próbuje rozwiązać ten problem wielkim 
weekendowym sprzątaniem. Przez pięć dni mieszkanie 
stopniowo zamienia się w magazyn rzeczy oczekujących na 
decyzję, a w sobotę następuje generalna mobilizacja. W 
ruch idą środki czystości, odkurzacz i muzyka mająca nadać 
całej operacji atmosferę sportowego zwycięstwa. Po kilku 
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godzinach wszystko wygląda wspaniale. Niestety już w 
poniedziałek wracają te same zwyczaje, więc cykl zaczyna 
się od nowa. Weekendowe porządki mogą być potrzebne, 
ale nie powinny służyć wyłącznie do naprawiania skutków 
całotygodniowego odkładania podstawowych czynności. 

Warto zauważyć, że obowiązki domowe działają w 
różnych rytmach. Niektóre pojawiają się codziennie, 
ponieważ codziennie korzystasz z określonych rzeczy. Inne 
wymagają uwagi kilka razy w tygodniu. Są też zadania 
wykonywane rzadziej, zależnie od sposobu użytkowania 
mieszkania, liczby domowników, wyposażenia i warunków. 
Nie istnieje jeden uniwersalny harmonogram odpowiedni dla 
wszystkich. Osoba gotująca dwa razy dziennie będzie 
inaczej dbała o kuchnię niż ktoś, kto przygotowuje posiłki 
sporadycznie. Ktoś pracujący z domu może częściej 
potrzebować porządkowania biurka. W mieszkaniu ze 
zwierzęciem część czynności pojawi się częściej niż w 
mieszkaniu bez niego. Harmonogram ma odzwierciedlać 
rzeczywiste potrzeby, a nie przypadkową rozpiskę 
znalezioną w internecie. 

Zacznij od zauważenia powtarzalnych czynności, zamiast 
natychmiast tworzyć idealny plan sprzątania. Przez kilka dni 
przyglądaj się temu, co faktycznie robisz i co regularnie 
odkładasz. Może się okazać, że największym problemem nie 
jest brudna podłoga, lecz rzeczy pozostawiane przy wejściu. 
A może kuchnia zajmuje ci najwięcej czasu, ponieważ 
przygotowujesz kolację dopiero wtedy, kiedy jesteś już 
bardzo zmęczony. Takie obserwacje są ważniejsze niż 
przyjęcie zasady, że w każdy wtorek należy bezwzględnie 
umyć określoną powierzchnię. Dobry plan wynika z 
przyczyn powstawania problemu. 

Każda czynność ma początek, środek i koniec 


